
I  m m  (%
Si (J»«vt^ŚL(,f»<u'-Cj^uC6W?vć|łS>>i (J

M O N I T O R
Na R . P. 1776. 

Nro* L III . 
Dnia 3. Lipca.

O S N O W A  P O L S K A

M Y Ś L I  Ff i ANCUi Z KI Ct t

9 8 .  N ie  mafz nic niebefp ieczniey-  
fzego nad  żeglugę m i ł o ś c i : nie wiele 
t rzeba ,  aby fię rozbić z ładunk iem  Two­
im w porcie nadziei,  do  ktorego,  zda 
fię, iakoby fię iuż przylądowało.  Spo- 
ſob  naypewnieyſzy ,  z lekka kochać y  
b e z  przywiązan ia ,  albo ceż cale,  co 
ie ſzcze  l epiey,  zap rz edać .

99» Częfto fię myl im  w Twoich na* 
Eee dzie-
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d z ie iać h ,  a zwla ſzcza  w miłości,  która 
obiecu ie  więkfzą fzczęśliwość mźli ią 
pofiada, napełniaiąc myśli mi łośników 
tyſiącem d o b r  chimerycznych.

100. T ak  to ieft rawda,  że p la n tv ,  
kcore uk ładamy przeciw miłości ,  nie f j  
d ługo- t rwale!  y gdy Cię (erce raz czu­
łym uczyn i  na powab tey namiętności ,  
id z ie  zawfze  za  ſkłonnością,  która ią 
do niey p rowadzi ,

101. Człowiek cnot l iwy przef ta ie  na 
tym,  aby to iak naylepiey u czyn i ł ,  co 
uczynić powinien ,  nie myśląc bynay-  
mniey,  co o tym rzeka.  Uwagi,  które 
tu inni czynić mogą ,  nie maią u niego 
względu.  Jeft dobro -czynnym ,  ponie­
waż d ob ro  kocha,  które ieft z ſiebie 
kochania godne ,  y k tó re  kochać po­
winien.
102. Powściągniy w fobie tę ła tw ość ,  
k o r ą  ma 'z ,  źle fądzić 0 d r u g i m .  L e -  
piey ieft zgrzefzeć przez zbytek dobre­
go rozumien ia ,  iak p rzez n iym niey -  
ſzą krzywdzącą podeyrzl i  wość.

103. Zacność,  którą kto ma z wielu
p i r
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pięknych p rz y m io tó w ,  częflokrrć by-  
wa zawali-drogą y tamą do  fzczrścia.  
Przyczyna tego t a ;  iż zawſze ſprawia 
dwa zle ſkutki,  to ieft zazdrość  y bo- 
iaźń.  Zazdrość w tych,  k tórzy podo- 
b n ey  nie mogą deftąpić zacności ; a 
boiaźń w tych, którzy poſadzeni  bę­
dąc na iakim fłopniu,obawiają hę, aby  
poſuwaiąc Człowieka mającego więcey 
r o z u m u  y zacnośc i ,  fami przez niego 
nie byli  z ſwego ftopnia wy ſadzeni.

104. Nie mogę ſię wftrzymać, abym  
Z pogardą na tych pogląd ać nie miał ,  
k tórzy fobie maią za maxymę : że trze­
ba  tych zawſze trzymać na ftopniu ni-  
(1 im, którzy ſię na nim dob rze  ſprawu- 
ią, aby  na wyżfzy  poftapiwſzy> źle r a  
nim nie rob i l i .  Przeciwna rey rr axy— 
ma, zawſze f tuſznieyſzą mieć będzie  
approbacyą : iż  tych na wyżſze u rzędy  
pomykać należy,  którzy hę w pon i e r -  
nych funkcyach ſwoich należycie ſpra-  
w i lh

105“. Jakiż’ to f traſzny u r z ą d ,co b y d f  
Sędzią! iakąż mądrość, iak? ſumien^

n o ś ć
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ność ,  iaką umie if tność,  iaki rozfądek,
iaką cnotl iwość obyczaiow , iakiegoż
m u mieć nie t rzeba dośw iadczen ia?
Urodzenie ,  doda tk i ,  mogąż mu nadać
choć naymnieyfzy  z tych p rzymio tów ?
nie,  za ide .

106.  Natura umyka nam z pod  zmy- 
flow widzenie y czucie naſzego u p ad ­
ku ; gdyby  bowiem kto upadł  nagle,  
nie by łb y  zdo lnym tak nagłey znieść 
odm iany ;  ale ona fama prowadząc nas 
jakoby za rękę, powoli nas zftiwa z d o -  
pnia na ftopien w ten ftan mizerny,  y 
nie wiem iakim przyucza do mego ſpo- 
ſobem.

107. Są ludz ie ,  którzy prawie całe 
życie bez myślenia prawią.  Język ich 
coś na kfztałc iełt  machiny,  narządzo­
n y  na dfugi ciąg ćzaſu, y tak u d an o  wio- 
ney,  aby fię koniecznie uftawnym ru- 
ſzała ob ro tem .  Słowa z ich gęby lec§ 
z  takim pędem, że ie nic zgoła zadano- 
wić nie może,  Są oni  chełpl iwi,  du ­
mni, kłamliwi, zuchw al i ,  żle mówiący 
o każdym, nawet o fob ie ,  krzywdę y

fobie
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fob ie  i innym  czyniący, nie fpofobnl 
u trzym ać fekretu rów nie cudzego iak 
fw ego .

108.  Mówić mniey o fobie, niżli fię 
znayduie  w rzeczy, ieft to raczey głu-  
pftwo iak łkromność : mniey fię cenić 
iak  fię w ar to ,  ieft to małego ferca ni* 
kczemność .  Mówić o fobie dob rego  
•więcey, iak w famey ieft r zeczy ,  ieft  
to  nie tylko wynioftość,ale iefzcze gtu* 
pftwo.

109. Zrazu gdy  fię widywać zaczy­
namy, udaiemy fię iak możem, z ła ­
tw ym  do  tego  p rzyn ie w o iem em , a le  
za czafem daiemy fię poznać,  czym ie- 
fteśmy. W  picrwfzych wizytach nie 
widziemy ludzi  iak w perſpektywie y  
iakoby na dal,  lecz gdy te  częściey na- 
f tąpią,obączemy ich bliżey y w fwoiey 
naturalności.

HC. W ielka  poufałość, k tó ra  fię ma 
iednych do  drugich, fprawia to ,  że fię 
on i znaią b a rd zo  d o b rz e ,  a znaiąc fię y  
n ie  mogąc nic ukryć przed  ſobą,mniey 
%  p rze to  ſzacuią  yskochaią. A by  więc

żyć



żyć w doſkonałyćn -poroztTm-ieniu, nie 
t r zeba  fię zby t  częfto widywać : ſp ie -  
cze fi?, gdy fię kto n a z b l t  do  ognia 
p rzyb l i ża  ; ſparzy fię, gdy  fię kto czę­
fto widuie y zblifka.

111. Melancholia ( mówi ieden Autor 
Angielſki ) ma coś w fobie iakoby z 
cza ta ,  który cżęfto Wyfpę nafzą 
naw iedza ,  y t rapi nas za zwyczay 
wiatrem od wfchodniey ftrony wieją­
cym *) Francuz ieden,  daw ny  Roman- 
ſ>w Arcl icekt,  aby fię tym fu z e c iw i ł ,  
tć torzyde  zaczynają' od opifu nayw e-  
ſelfzey roku pory,  ieden z fwych w ten  
ſpofob zaczyna »? W  fm u rn \m  miefiącu 
»>Liftopadzie, g d y f ę  naywięcey wiefza 
>»y topi  Anglików, Amant ieden rozpa­
c z ą  y żalem zd ię ty ,  wyjechał był  na  
wieś d la  rozrywki- &c.

112. Poli tyk,  ieft to zwierze rozu­
m ne ,  dw unożne ,  tak Bogu ftużące, aby 
biefa nie obrazi ło.

113. Maięcemu doda tk i ,  t rzeba fzu- 
bać honoru :  hiaiaeemu zaś urodzen ie

świe- r
• )  l t  vsnt /E J} , po  iac ,  Eurur*



świetne ś nie wiele maiątk.u,trzeba fzu* 
kac tyko w do podwiązania winnicy: y 
wioſei do galery dla żeglugi. Związki 
te fij. zobopolne, które fię czynić po­
winny bogactw z honorem, aby iedno 
drugiemu wzaiemnym byio źrzodiem. 
W  ſanąey rzeczy, krew podła przez te 
związki znaycluie fię byd i  tak mocno 
pomieſzana z krwią świetną, że w dru­
gim pokoleniu zaledwie ią rozeznać 
można.

114. Więkſza część ludzi m a tę  fta-  
bość,  iż częfto nie czynią dobrze  lu b  
źle,  tylko że widzą toż innych podo­
bnie czyniących. Tacy biorą iak wo­
da  kſztalt wſzelkiego naczynia, do 
któregokolwiek i§ wlewają. Poftaw 
ich między puſtelnikami, przeymą od 
nich całą gorącość pobożności; wpuść 
ich między lud zepſowany, nie oprą 
fię złym iego powabom, y dopuſzczą  
mu fię łacno zepſuć. Są to fwiercia- 
dla iflne, oddaiące te poltawy, które 
im podaią:  ſą Ikopy, które nie opatrz­

nie

kr
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nie za pierwſzym idą lu b  na pafzę , lub  
na  rzeź .

ic^.  Ludzie  maią ferca ułomnościa­
mi  za zwyczay napełnione,  po więk- 
ſzey części zaczynaią kochać bez ro -  
zmyflu,  kochaią da ley  przez zwyczay,  
uftaią przez kaprys,  czy l i  płochość ; 
y wfzyſtk ieprawie rzeczy bez  rozumnie 
czynią.

i i 6. N auk i  tych czcz§ i fzanuią,któ­
rzy  (b ran ie  około nich maią y o n e  
kochaią.


